Ile prawdy w starej baśni?

Wchodząca na ekrany sfilmowana „Stara baśń” prowokuje pytanie, czy tak wyglądał świat pogańskich Słowian, jak go najpierw w XIX w. opisał Józef Ignacy Kraszewski, a w XXI w. zobrazował Jerzy Hoffman. Co dziś wiedzą historycy? 

  Anna Brzezińska
 
O religii dawnych Słowian wiadomo niewiele – wciąż pozostawia równie wiele pola wyobraźni jak w czasach Ignacego Kraszewskiego. Pozostała po niej rozproszona garść zapisów kronikarzy, niechętnych reliktom pogaństwa, znaleziska archeologiczne i źródła etnograficzne. Ale nieliczne fakty toną w morzu przypuszczeń, hipotez i wątpliwości, a historycy i archeolodzy spierają się o nią jak pradawni Słowianie na wiecu w „Starej baśni”. Nie jesteśmy nawet pewni, czy pod każdą zapisaną nazwą bóstwa kryje się oddzielna istota, czy też są to rozliczne przydomki tego samego boga. Na dodatek kronikarze, niejednokrotnie obcokrajowcy, nie rozumieli dobrze języka i obyczajów Słowian. Zresztą często znacznie bardziej interesowały ich zwycięskie postępy chrześcijaństwa niż pogańskie zabobony.

Kilka rzeczy udało się na szczęście ustalić. Powszechnie przyjmuje się, że nasi przodkowie wierzyli w wielu bogów, spośród których jeden był najpotężniejszy. W Polsce długo rekonstruowano pogańskie wierzenia na podstawie słynnego fragmentu Jana Długosza. Piętnastowieczny kronikarz utrzymywał, że dawni Słowianie czcili najwyższego boga Jesse, boga wojny Łado, boginię miłości Dzidzileylę, boga podziemi Niję oraz Pogodę, Żywię, Dziewannę i Marzannę. Z czasem odkryto, że Długosz skonstruował ów katalog bogów na podstawie uchwały synodu biskupów polskich z XV w., czyli czasów, kiedy wiedza o pogańskich bogach nie była już powszechna. Prawdopodobnie zniekształcił imiona bogów, mylił je z zaśpiewkami, refrenami i zawołaniami. Poza tym zwyczajnie poniosła go licentia poetica i pragnienie uporządkowania dawnych wierzeń na podobieństwo panteonów antycznych z Zeusem Gromowładnym, Aresem, Hadesem i Demeter.

Perun i Swarożyc. Należy przyznać, że Długosza nie do końca zwiodła intuicja, gdy zestawiał pogańskie wierzenia Słowian z dziedzictwem antyku. Współcześni badacze często odwołują się do wspólnego dziedzictwa Indoeuropejczyków, aby poprzez żmudne porównania lepiej interpretować wiadomości o religii naszych przodków. Wydaje się, że wśród bóstw dawnych Słowian najważniejsi byli dwaj bogowie związani z niebem – Perun, władca piorunów, bóg burzowego nieba, który opiekował się wojownikami i walką, oraz Swarożyc, pan niebieskiego ognia, czyli słońca.

Świętowit, Wołoś, Nija. W Arkonie na Rugii czczono Świętowita, opiekuna wojny, zasiewów i magii. Wyobrażano go sobie z czterema twarzami zwróconymi na cztery strony, co miało symbolizować jego panowanie nad całym światem. Innym ważnym bogiem był Wołoś albo Weles, bóstwo związane z ziemią, płodnością i wegetacją, opiekun bydła i ogólnie dobytku ludzkiego. Dla miłośników „Starej baśni” radosna będzie wiadomość, że być może istniała również Nija, bogini, przed której posągiem pełni służbę Dziwa w świątyni na Ostrowie Lednickim. Można przypuszczać, że Nija jest istotnie bóstwem związanym z zaświatami, gdyż imię to wskazuje na niknięcie, usychanie.

Płanetnicy, utopcy, południce. Oprócz wielkich bogów, uosabiających najpotężniejsze siły natury, nasi przodkowie czcili również ogromną mnogość rozmaitego magicznego drobiazgu. Ci pomniejsi bogowie byli w codziennym życiu chyba bardziej istotni od potężnych bóstw panteonu. Z czasem zostali przez Kościół katolicki zepchnięci do roli demonów. Jednak wiara w ich istnienie przetrwała jeszcze bardzo długo w folklorze ludowym, stając się wdzięcznym polem do badań etnograficznych. Właśnie dzięki pracom etnografów możemy wnosić, że dawny Słowianin był za pan brat z cudownością. Na niebie mieszkali według niego płanetnicy lub obłoczniki, którzy przepędzali chmury po nieboskłonie nad pola złaknione deszczu. W wodach na nieostrożnych wędrowców czyhali utopcy. W lasach rusałki wabiły chłopców na zatracenie. W wirach powietrznych tańczyły południce. Trudno wyliczać te wszystkie demoniczne istoty. Zazwyczaj były one dla człowieka niebezpieczne i należało unikać z nimi spotkania. Najgorszą sławą cieszyły się demony kobiece, szczególnie zaś dusze młodych dziewcząt, które umarły samobójczą śmiercią. Były one bowiem po dziewczęcemu płoche i złośliwe, przy tym mściły się na żywych za swój przedwczesny zgon.

Czarownice. Demoniczną siłą mógł być obdarzony również człowiek. Najczęściej zdradzał go wygląd, jakaś deformacja, okaleczenie, zwyczajna szpetota albo też jakaś nietypowa cecha. Niepokój sąsiadów budziły najdziwniejsze rzeczy – zrośnięte brwi albo ich brak, nadmierne owłosienie, ale też łysina, wielka głowa, znamiona albo zielone źrenice. Oczy były szczególnie ważne. Bodajże u wszystkich Słowian wierzono w uroczne oczy, które mogły spojrzeniem sprowadzać nieszczęście i śmierć. Jeszcze gorzej było, jeśli – powiedzmy – znamię posiadała niewiasta wyjątkowo wredna, małomówna, zazdrosna i stroniąca od ludzi. Wówczas łatwo można odgadnąć, że babina jest w istocie wiedźmą, która dybie na ziomków, sprowadza rozliczne choroby, w szczególności zaś osusza krowie wymiona z mleka.

Postać wiejskiej czarownicy na dobre wpisała się w baśnie i wierzenia ludowe jako suma wiejskich strachów przed złym losem, trucizną, ludzką zawiścią. Nie mogło jej też zabraknąć w „Starej baśni”, gdzie pojawia się znamienna postać starej Jaruchy, obeznanej z ziołami, leczeniem ran i magią miłosną. Uważano, że wiedźmy nie są zwyczajnymi śmiertelniczkami, jako że potrafią się wcielać w zwierzęta, najchętniej w żaby, ropuchy i ćmy. Za pomocą czarów umiały rzekomo wywoływać klęski żywiołowe: nieurodzaj, gradobicie czy suszę albo nawet ukraść księżyc z nieba. Tym większą jest ironią, że nie umiały zawczasu dojrzeć niebezpieczeństwa i uniknąć kaźni z rąk rozjuszonych krzywdą rodaków.

Skrzaty. Dla równowagi trzeba kilka słów poświęcić bożkom pożytecznym i przychylnym ludziom. Najważniejsze były demony domowe, po części wywodzące się od zmarłych. Spośród rozmaitych bożąt, które żywiły się okruchami ze stołu, a w zamian dbały o obejście i pomagały w pracach gospodarskich, najciekawsze są chyba ogniste latające skrzaty. Pojawiają się one w wierzeniach z północnej Polski i widywano je ponoć na niebie pod postacią furkoczących ognistych smug. Jeśli smuga leci nisko nad ziemią, to znak, że skrzat nakradł gdzieś lub nazbierał dobytku – zboża, pieniędzy, płótna, nabiału – a teraz dźwiga je właśnie w ciężkim worku do rodzinnego domostwa, aby obdarować gospodarzy. Z przykrością trzeba przyznać, że krasnoludki, obecnie najpopularniejsze z domowych dobrych duchów, są importem germańskim i pojawiają się w Polsce dość późno. Do literatury trafiają w „Pamiętnikach” pana Paska, który opisuje wesele krasnoludków, zaczerpnięte z folkloru duńskiego. Ale na dobre popularyzuje je dopiero książka Marii Konopnickiej „O krasnoludkach i sierotce Marysi”.

Życie po życiu. Bardzo ważne były również wyobrażenia związane ze śmiercią i życiem pozagrobowym. Wierzono, że dusza opuszcza ciało pod postacią pszczoły albo niewielkiego ptaszka i odchodzi do krainy zmarłych. Słowiańskie zaświaty musiały przypominać świat żywych, skoro wyposażano bliskich na drogę, wkładano im do grobów przedmioty codziennego użytku, narzędzia, broń oraz pożywienie. Czasami mężom towarzyszyły małżonki, które dobrowolnie wstępowały na stos, jak Jaga, małżonka Wisza ze „Starej baśni”. Wprawdzie za poświęcenie życia nie czekała ich nagroda na tamtym świecie, bo pośmiertna kara za grzechy i złe życie jest u nas wynalazkiem chrześcijańskim. Ale w owych zamierzchłych czasach Słowianki słynęły z wierności i na stosie pogrzebowym dawały ostateczny wyraz miłości do małżonków. Wypada więc wierzyć, że małżonkowie wędrowali razem po tęczy albo Mlecznej Drodze do prasłowiańskich zaświatów i żyli długo i szczęśliwie – tyle że po śmierci.

O zmarłych dbano, mówiono o nich ze czcią i urządzano dla nich uczty w określonych porach roku, ale też i lękano się ich po trochu. Zmarły nie odchodził bowiem raz na zawsze. Mógł powracać i ukazywać się żyjącym w widmowej, jasnej postaci. Nie zawsze czynił to w dobrych intencjach. Starano się przeszkodzić mu w powrocie do domu, by nie plątał się niepotrzebnie po obejściu i nie trapił żywych. Aby go zdezorientować, wynoszono ciało przez okno albo rozlewano za nim wodę, która, jak wiadomo, jest przeszkodą nie do przestąpienia dla złych mocy. Nawet spalenie ciała, typowy słowiański obrządek pogrzebowy, nie było dostateczną przeszkodą dla szczególnie upartego zmarłego. Dlatego nasi przodkowie stawiali czasem na sztorc – zamiast kłaść – urnę z prochami, by nie mógł się łatwo wydostać na zewnątrz – zresztą praktyka ta rozgorycza okrutnie archeologów, bo ponoć w tej pozycji urny znacznie szybciej niszczeją.

Upiory. Oczywiście duchy przodków opiekowały się swymi potomkami, zapewniały rodowi dostatek i powodzenie. Ale jeśli wśród zmarłych zdarzył się wyrodek, wówczas czynione przez niego szkody bywały dotkliwe. Dawni Słowianie wierzyli w upiory, i to obdarzone iście wampirycznymi skłonnościami. Miały one zwyczaj zakradać się do siedzib żywych, wysysać krew, sprowadzać śmierć i chorobę. Dla zilustrowania owych wierzeń można przytoczyć pewną historię. Wydarzyła się ona w XIV w. w Czechach, ale jest znamienna, bo wiara w wampiry przetrwała w kulturze ludowej bardzo długo. Po śmierci pasterza Myślęty okolicę zaczęły trapić rozliczne nieszczęścia. Jego sąsiedzi powzięli podejrzenie, że mają do czynienia z wampirem. Najpierw przebito go kołkiem. Ale uparty pasterz drwił tylko i szydził, że oto dostał laskę, którą się będzie podpierał podczas nocnych wypraw. Co było czynić? Odkopano zmarłego, który okazał się nadęty jako wół. Kiedy wbito w niego kijek, trysnęła krew, której się nocami opił, a wampir jął ryczeć wielkim głosem i złorzeczyć. Wpakowano go na wóz i spalono doszczętnie, ale i tak umarli wszyscy, których imię głośno wypowiedział.

Miejsca kultu. Literatura i kino przyzwyczajają nas do mrocznych pogańskich świątyń z przerażającym posągami jak Nija ze „Starej baśni” – bogini o pałających czerwonych oczach i z czaszkami wrogów, które próchnieją u jej stóp. Rzeczywistość była bardziej zgrzebna. Owszem, świątynie i posągi bóstw istniały w niektórych częściach Słowiańszczyzny, na przykład na Pomorzu, które utrzymywało żywe kontakty handlowe – albo łupieżcze, bo mieliśmy w tamtych czasach własnych słowiańskich korsarzy – z innymi częściami Europy. Jednak zinstytucjonalizowana religia, ze świątyniami i kapłanami, pojawiła się tam dość późno, zapewne pod wpływem chrześcijaństwa. Była na naszych ziemiach praktyką na tyle nową, że kiedy na Pomorzu zwycięzcy misjonarze obalali bałwany i palili świątynie, zdarzyło się, że tubylcy błagali ich, aby oszczędzono przybytek, z którego byli wielce dumni i który dopiero niedawno zbudowali.

Jednak centralną część Polski chroniły puszcze i rzeki, co zapobiegało szerzeniu się nowinek. Istniały oczywiście miejsca kultu, ale pod gołym niebem – święte gaje, kręgi ofiarne, drzewa, źródła czy kamienie. W kronikach pojawiają się wzmianki, że dawni Słowianie wręcz czcili święte drzewa czy kamienie. Niemniej wydaje się, że pewne obiekty nie miały cudownej mocy same z siebie, ale za sprawą boga, który postanowił w nich zamieszkać. Dlatego też święte gaje otaczano wielkim szacunkiem. Jeśli były mniejsze, ogradzano je niewielkimi płotkami, aby wszyscy wiedzieli, że w środku rozciąga się strefa sacrum, przestrzeń przynależna bóstwom. Nie można było tam polować ani ścinać drzew, a granicę świętego gaju przekraczano, aby pomodlić się, złożyć ofiary, zwołać sąd albo – jak w „Starej baśni” – radzić nad sprawami całego plemienia.

Bogowie naszych przodków prócz modlitwy przyjmowali także ofiary ze zwierząt, ziarna, kaszy, sera czy miodu. Zachowały się też wzmianki o ofiarach z ludzi. Jednak składano je przed pomorskimi bogami późno, w epoce chrystianizacji i walk z sąsiadami. Trudno więc oceniać, czy była to powszechna praktyka, czy też kapłani dokonywali przed obliczem boga egzekucji jeńców wojennych. Tam, gdzie nie było świątyń ani kapłanów, ofiary składali zwyczajni ludzie. Matki obdarowywały boginie losu włosami dzieci, ojcowie sprawowali ofiary za pomyślność całej rodziny. Często bogowie przyjmowali część ofiary, reszta zaś była rozdzielana i spożywana przez ofiarników na uczcie. Trudno powiedzieć, czy podczas owych biesiad panowała nabożna, podniosła atmosfera, ale Helmold, proboszcz z Bożowa, zapisał w XIII w. w swej kronice, że jedzono na nich do woli i pito, póki nikt nie został trzeźwy.

Rod i Dola. O przychylność bogów warto było zabiegać, bo właśnie oni zawczasu określali los człowieka. Rodzenice, trzy boginie przeznaczenia, niczym mityczne Mojry pojawiały się przy kołysce dziecka, aby rozstrzygnąć jego przyszłość. Wśród Słowian szafarkom losu towarzyszył bóg Rod, związany zapewne z płodnością i czczony szczególnie na Rusi. Jeszcze w XV w. pojawia się tam wzmianka o Rodzie, który siedzi w powietrzu i miota grudy na ziemię, z czego rodzą się dzieci. Gdzie indziej wierzono z kolei w Dolę, ducha opiekuńczego, który przez całe życie towarzyszy człowiekowi, a czasem może nawet przejść z ojca na syna. Dobrze więc, jeśli śmiertelnikowi trafi się Dola życzliwa i pracowita, gdyż wówczas życie układa mu się pomyślnie i dostatnio. O taką Dolę należy się troszczyć i ją szanować, aby się nie obraziła. Zresztą o przychylność innych bogów również należało zabiegać. Doskonale wiedziały o tym matki, które przygotowywały Rodzenicom poczęstunek z chleba, sera i miodu, licząc, że tak ugoszczone boginie będą przychylniejsze dla ich dzieci.

Wróżby. Skoro przyszłość kształtowali bogowie, usiłowano ją poznać poprzez wróżby. Kronikarze nie zapisali wielu prostych domowych sposobów odczytywania przyszłych wydarzeń. Wiemy na przykład, że kobiety na Rugii kreśliły od niechcenia linie w popiele. Jeśli się później okazało, że liczba linii jest parzysta, wróżba wypadała pomyślnie. Powszechną praktyką było też rzucanie losów. Wybierano trzy drewienka, najprawdopodobniej po prostu rozszczepiano gałązki, tak że z jednej strony losy były białe, a z drugiej pokryte korą. Jeśli losy wypadły białą stroną drewienka, wróżba była pomyślna, jeśli zaś ciemną – niepomyślna. Co ciekawe, wydaje się, że ten obyczaj przetrwał długo i być może wyjaśnia zagadkowe zabobony Władysława Jagiełły, które wielce bulwersowały kronikarza Jana Długosza. Król miał bowiem zwyczaj o poranku odprawiać gusła. Okręcał się trzy razy i rzucał za siebie gałązkę, przełamaną na trzy małe kawałki.

Znacznie więcej informacji zachowało się o wróżbach publicznych, dokonywanych w świątyniach bogów połabskich i pomorskich. Tam wróżbami zajmowali się kapłani. A ponieważ wyrocznia rozstrzygała o sprawach najważniejszych, takich jak wojna, pokój, nieurodzaj, dostatek, znaczenie sług świątyni było ogromne i na Rugii cieszyli się większym poważaniem niż władca. Wróżono rozmaicie. Dostatek odczytywano z rogu obfitości, który tkwił w prawej dłoni posągu bóstwa. W naczynie uroczyście nalewano miodu pitnego lub wina. Jeśli po zebraniu plonów okazało się, że róg pozostał nadal pełny, przyszłe zbiory miały być obfite. Podobne znaczenie miał olbrzymi obrzędowy kołacz, który ofiarowywano Świętowitowi: jego wielkość miała zapowiadać przyszłe zbiory.

We wróżeniu wykorzystywano również święte konie z pomorskich świątyń. Odległe echo tego obrzędu pojawia się w „Starej baśni” w rozważaniach kmieci nad sposobem wyboru nowego władcy. Jeśli potrzebowano rady boga, na placu przed świątynią wbijano w ziemię trzy rzędy skrzyżowanych włóczni. Kapłan przyprowadzał konia i jeśli zwierzę przestąpiło włócznie prawą nogą, wróżba wypadała pomyślnie. Ale aby mieć pewność, że intencje boga zostały odczytane poprawnie, wróżbę powtarzano dwu- lub trzykrotnie. Przy czym nie bez podejrzliwości wypada zauważyć, że tresurą koni zajmowali się kapłani, więc ich wpływ na wróżbę mógł nieco wykraczać poza bierne odczytywanie wyroków losu.

Folklor i literatura. Świat pogańskich wierzeń Słowian zaczął znikać wraz ze zwycięskim pochodem chrześcijaństwa. Święty czarny koń ze szczecińskiej świątyni został sprzedany wieśniakowi i zaprzęgnięty do jarzma. Ścinano święte drzewa, na miejscu dawnych miejsc kultu budowano kościoły. Na Pomorzu posągi bogów obalono, a ich samych strącono do rangi demonów, przeciwników prawdziwego Boga. Ale pomniejsi bogowie, choć skarlali i stopniowo ogołacani z mocy, przetrwali jeszcze bardzo długo w folklorze, opowieściach ludowych i literaturze.
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